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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Al­lan McKin­ney, szczu­pły mu­sku­lar­ny przy­stoj­niak o nie­na­gan­nej fry­zu­rze i prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu, może i wy­glą­dał jak gwiaz­dor fil­mo­wy, lecz Jes­si Chan­dler wie­dzia­ła, że to wilk w owczej skó­rze.


  Za­wsze był nie­grzecz­nym chłop­cem, i do tego cho­ler­nie fa­scy­nu­ją­cym. Zna­jąc go, do­my­śla­ła się, że zja­wił się w tej czę­ści Los An­ge­les i do­siadł do jej sto­li­ka w Lit­tle Bar, by cheł­pić się swo­im zwy­cię­stwem.


  Mi­nę­ły za­le­d­wie trzy ty­go­dnie, od­kąd on i jego wred­ni ku­zy­ni z Play­to­ne Ga­mes prze­ję­li In­fi­ni­ty Ga­mes, jej ro­dzin­ną fir­mę, tym sa­mym kła­dąc kres wie­lo­let­niej ry­wa­li­za­cji.


  Wła­śnie wró­ci­ła ze spo­tka­nia w Play­to­ne Ga­mes, gdzie zło­ży­ła pro­po­zy­cję ma­ją­cą jej po­móc w za­cho­wa­niu po­sa­dy. Naj­bar­dziej do­ku­czał jej fakt, że po po­łą­cze­niu obu firm mu­sia­ła ka­jać się przed Al­la­nem. Spraw­dzi­ła się w roli dy­rek­to­ra mar­ke­tin­gu, lecz nie mo­gła spo­koj­nie wy­peł­niać obo­wiąz­ków, bo co ty­dzień mu­sia­ła do­jeż­dżać z Ma­li­bu, by udo­wad­niać ku­zy­nom Mon­tro­se’om, że za­słu­gu­je na swo­je sta­no­wi­sko.


  Al­lan sie­dział na­prze­ciw niej, od cza­su do cza­su ocie­ra­jąc nogą o jej nogi. Za­cho­wy­wał się, jak­by bar i resz­ta świa­ta na­le­ża­ły do nie­go, co spra­wia­ło, że cią­gle mia­ła nie­od­par­tą chęć utrzeć mu nosa.


  Mi­nę­ła pią­ta i bar po­wo­li za­peł­niał się klien­ta­mi, któ­rzy wła­śnie wy­szli z pra­cy. Nikt jej tu nie znał, ale nie mo­gła się roz­luź­nić, bo bli­skość Al­la­na wpra­wia­ła ją w za­kło­po­ta­nie.


  – Przy­sze­dłeś, żeby się na­pa­wać zwy­cię­stwem? – spy­ta­ła wresz­cie. – Dla­cze­go mnie to nie dzi­wi?


  Oj­ciec ostrze­gał ją, by trzy­ma­ła się jak naj­da­lej od wnu­ków Tho­ma­sa Mon­tro­se’a ze wzglę­du na kon­flikt, któ­ry po­róż­nił ich ro­dzi­ny. Nie mo­gła jed­nak uni­kać Al­la­na, bo jesz­cze przed po­łą­cze­niem firm jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Pat­ti wy­szła za jego przy­ja­cie­la.


  – Nie­zu­peł­nie. Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję. – Przy­wo­łał kel­ner­kę i za­mó­wił whi­sky.


  – Dzię­ku­ję, ale nie po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy. – Przez nie­go na pew­no jesz­cze szyb­ciej stra­ci pra­cę.


  Wy­pro­sto­wa­ła się, wi­dząc jego prze­ni­kli­wy wzrok.


  – Ty chy­ba lu­bisz się nade mną pa­stwić?


  – Po­nie­kąd. – W my­ślach za­wsze no­to­wa­ła wy­ni­ki ich czę­stych po­ty­czek.


  – Dla­cze­go? – Wy­jął z kie­sze­ni iPho­ne’a i po­ło­żył go na sto­li­ku. Wresz­cie pod­niósł na nią wzrok.


  – Po pierw­sze dla­te­go, że ga­pisz się na te­le­fon, kie­dy ze mną roz­ma­wiasz. – Za­wsze iry­to­wa­ło ją ta­kie za­cho­wa­nie, zwłasz­cza w jego przy­pad­ku. – Poza tym lu­bię się przy­glą­dać, jak w two­jej ide­al­nie do­pra­co­wa­nej ma­sce po­ja­wia­ją się rysy, kie­dy nie po­tra­fisz ukryć swo­jej praw­dzi­wej na­tu­ry.


  Ład­na kel­ner­ka w oku­la­rach z mod­ny­mi opraw­ka­mi przy­nio­sła drin­ka. Al­lan oparł się o sto­lik, uśmie­cha­jąc się do niej. Jes­si prze­wró­ci­ła ocza­mi, wi­dząc, jak dziew­czy­na się czer­wie­ni.


  – Skąd to wro­gie na­sta­wie­nie? – Spoj­rzał na nią, gdy kel­ner­ka się od­da­li­ła.


  – Aż tak cię to mar­twi?


  – Je­stem już zmę­czo­ny na­szy­mi utarcz­ka­mi. Wła­ści­wie dla­te­go tu przy­sze­dłem.


  – To zna­czy?


  – Chciał­bym wy­ku­pić two­je udzia­ły w In­fi­ni­ty Ga­mes. Są te­raz spo­ro war­te, a obo­je wie­my, że nie chcesz pra­co­wać dla mnie ani dla Kel­la. Dam ci do­brą cenę.


  Za­mar­ła. Czy on na­praw­dę uwa­ża, że by­ła­by go­to­wa tak ła­two po­zbyć się ro­dzin­nej fir­my? Jej oj­ciec i dzia­dek pra­co­wa­li w po­cie czo­ła na suk­ces, przez co rzad­ko by­wa­li w domu. Nic z tego!


  – Prę­dzej od­da­ła­bym je ko­muś za dar­mo, niż sprze­da­ła to­bie.


  – Po­my­śla­łem, że tym spo­so­bem za­osz­czę­dzę wszyst­kim fru­stra­cji. Nie wy­glą­dasz, jak­byś mia­ła ocho­tę dłu­żej z nami pra­co­wać.


  – Ni­cze­go ci nie sprze­dam – po­wtó­rzy­ła. – Mam za­miar udo­wod­nić, że się my­li­cie, twier­dząc, że Emma i ja je­ste­śmy fir­mie nie­po­trzeb­ne. Nie pró­buj za­prze­czać. Wiem, że tak uwa­żasz.


  Jes­si i jej star­sza sio­stra będą mu­sia­ły się na­pra­co­wać, by za­cho­wać swo­je sta­no­wi­ska. Na­wet sta­tus udzia­łow­ców nie gwa­ran­to­wał im cią­gło­ści za­trud­nie­nia. Cari, naj­młod­sza z nich, zdo­ła­ła już do­wieść swo­jej war­to­ści i nie stra­ci­ła pra­cy. Za­ko­cha­ła się też w jed­nym z ku­zy­nów Mon­tro­se’ów.


  Za­rę­czy­ła się z Dec­la­nem, któ­ry po­ja­wił się w In­fi­ni­ty Ga­mes, by prze­pro­wa­dzić fu­zję i jed­no­cze­śnie zwol­nić sio­stry Chan­dler. Cari ujaw­ni­ła jed­nak, że Dec­lan jest oj­cem jej pół­to­ra­rocz­ne­go syn­ka. Wszy­scy byli zdu­mie­ni ta­kim ob­ro­tem spraw. Osta­tecz­nie Cari i Dec­lan za­ko­cha­li się w so­bie, a sio­stra zo­sta­ła w nowo utwo­rzo­nej fir­mie – Play­to­ne-In­fi­ni­ty Ga­mes.


  – Nie za­prze­czam – od­rzekł Al­lan. – Sy­tu­acja jest nie­co inna niż w przy­pad­ku Cari. Kie­dy pro­wa­dzi­ła z nami roz­mo­wy, żeby oca­lić per­so­nel z In­fi­ni­ty Ga­mes, oka­za­ło się, że jest otwar­ta na na­sze ar­gu­men­ty.


  Cari za­wsze ucho­dzi­ła za naj­bar­dziej wraż­li­wą z trzech sióstr, a Jes­si za bun­tow­nicz­kę, choć wca­le nie ozna­cza­ło to, że nie ma uczuć. Po pro­stu chce kon­ty­nu­ować ro­dzin­ną tra­dy­cję. W la­tach sie­dem­dzie­sią­tych i osiem­dzie­sią­tych Gre­go­ry Chan­dler był pio­nie­rem bran­ży gier wi­deo.


  – Mam kil­ka no­wych po­my­słów – oznaj­mi­ła.


  – Opo­wiedz mi o nich. – Zno­wu zer­k­nął na te­le­fon. – Ale mam na­dzie­ję, że nie chcesz już wy­sy­łać ak­to­rów w prze­bra­niu po­sta­ci z na­szych gier do cen­trów han­dlo­wych?


  – Prze­cież… – Chcia­ła za­pro­te­sto­wać, ale w głę­bi du­szy wie­dzia­ła, że po­przed­nią pro­po­zy­cją strze­li­ła so­bie w ko­la­no. Po pro­stu nie za­le­ża­ło jej wte­dy na suk­ce­sie Play­to­ne-In­fi­ni­ty.


  – Je­steś zbyt in­te­li­gent­na, żeby nie wpaść na coś lep­sze­go.


  – Czy to był kom­ple­ment?


  – Obo­je wie­my, że je­steś do­bra w tym, co ro­bisz.


  Ni­g­dy też nie czu­ła się tak po­ko­na­na.


  – A je­śli ci po­wiem? Co z tym zro­bisz?


  – Zde­cy­du­ję, czy chcę ci po­móc.


  – Dla­cze­go?


  – Bo nasi przy­ja­cie­le są mał­żeń­stwem, a my je­ste­śmy ro­dzi­ca­mi chrzest­ny­mi ich cór­ki. Nie mogę się bez­czyn­nie przy­glą­dać, jak Kell wy­rzu­ca cię z pra­cy. Pat­ti i John ni­g­dy by mi tego nie wy­ba­czy­li.


  – W ta­kim ra­zie dla­cze­go za­pro­po­no­wa­łeś, że wy­ku­pisz moje udzia­ły?


  – Za­osz­czę­dzi­ło­by nam to kło­po­tu i mo­gli­by­śmy się ro­zejść w zgo­dzie.


  – To praw­da, ale nic z tego. Twój ma­ją­tek nie robi na mnie naj­mniej­sze­go wra­że­nia.


  – Tak bar­dzo za­bo­la­ło cię to, że wy­sła­łem od­rzu­to­wiec po cie­bie i Pat­ti, kie­dy spo­tka­li­śmy się pierw­szy raz? – Zno­wu zer­k­nął na ko­mór­kę, ale szyb­ko pod­niósł wzrok na Jes­si.


  Wy­pi­ła łyk ginu.


  – Uzna­łam, że się po­pi­su­jesz. Kto od­da­je swój pry­wat­ny sa­mo­lot na prze­jażdż­kę do Pa­ry­ża?


  – Chcia­łem, żeby Pat­ti mia­ła oświad­czy­ny, któ­re za­pa­mię­ta na całe ży­cie. Do­brze wiesz, że John nie za­ra­bia tyle co ja.


  – To było bar­dzo ro­man­tycz­ne. Wiem, że za­cho­wa­łam się wte­dy jak roz­wy­drzo­ny dzie­ciak.


  – Wła­śnie tak po­my­śla­łem. – Na­chy­lił się ku niej. Po­czu­ła ko­rzen­ny za­pach wody po go­le­niu.


  Za­mknę­ła na mo­ment oczy, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że nie może prze­stać po­strze­gać go jako prze­ciw­ni­ka, bo wte­dy mógł­by ją za­uro­czyć. Al­lan jest je­dy­ną oso­bą, z któ­rą po­tra­fi nor­mal­nie roz­ma­wiać na­wet po sprzecz­ce. On ro­zu­mie jej po­trze­bę wy­gry­wa­nia i nie zło­ści się, gdy jej się to uda­je. Wy­rów­nu­je je­dy­nie ra­chun­ki, a jej po­do­ba się to w rów­nej mie­rze, co ją iry­tu­je.


  – Ale to już prze­szłość. Ty i Emma praw­do­po­dob­nie mo­gły­by­ście się przy­dać fir­mie.


  – Praw­do­po­dob­nie? To brzmi bar­dzo za­chę­ca­ją­co. – Wy­pi­ła ko­lej­ny łyk drin­ka.


  – Sta­ram się, jak mogę.


  – Cóż, od ja­kie­goś cza­su przy­glą­dam się bran­ży fil­mo­wej. W le­cie do kin mają wejść trzy fil­my ak­cji, któ­re są zbli­żo­ne te­ma­ty­ką do pro­du­ko­wa­nych przez nas gier. My­ślę, że mamy wy­star­cza­ją­co dużo cza­su, żeby wy­pu­ścić na ry­nek na­praw­dę do­brą po­zy­cję.


  Nowo po­wsta­ła fir­ma two­rzy­ła gry na kon­so­le Xbox i Play­Sta­tion oraz apli­ka­cje na smar­fo­ny i ta­ble­ty, dla­te­go pro­po­zy­cja Jes­si wy­da­wa­ła się roz­sąd­na. W In­fi­ni­ty Ga­mes ni­g­dy nie roz­wa­ża­no ta­kie­go po­su­nię­cia, ale od­kąd prze­pro­wa­dzo­no fu­zję, sio­stry Chan­dler mu­sia­ły my­śleć nie­sza­blo­no­wo.


  – To zna­ko­mi­ty po­mysł. Mam kil­ka kon­tak­tów w tej bran­ży, je­śli chcesz z nich sko­rzy­stać – za­pro­po­no­wał.


  – Na­praw­dę?


  – Mam w tym wła­sny in­te­res.


  – Jaki?


  – Pre­ze­sa po­win­no in­te­re­so­wać każ­de roz­wią­za­nie, któ­re może mieć wpływ na zysk.


  – To praw­da.


  Czu­ła się roz­dar­ta. Chęt­nie przy­ję­ła­by jego po­moc, lecz pro­blem po­le­gał na tym, że mu nie ufa­ła. I nie cho­dzi­ło tyl­ko o to, że jest roz­rzut­ny. Pry­wat­ny de­tek­tyw, któ­re­go wy­na­ję­ła, by do­wie­dział się cze­goś o Joh­nie, gdy Pat­ti go po­zna­ła, mó­wił o Al­la­nie w sa­mych su­per­la­ty­wach. I wła­śnie to było po­dej­rza­ne.


  Jego ży­cie wy­da­wa­ło się aż nad­to… ide­al­ne. Z pew­no­ścią coś ukry­wał, ale wte­dy nie mia­ło to zna­cze­nia, bo John McCoy oka­zał się bez za­rzu­tu.


  Może po­win­na po­pro­sić Orly’ego, by wzno­wił śledz­two w spra­wie Al­la­na? Tam­tym ra­zem nie do­wie­dział się zbyt wie­le.


  – Chęt­nie sko­rzy­stam z two­jej po­mo­cy – do­da­ła.


  – Czyż­bym wy­czu­wał w two­im gło­sie sar­kazm? – Zno­wu zer­k­nął na te­le­fon.


  – Mia­łam na­dzie­ję, że to za­brzmi szcze­rze.


  – Prze­pra­szam, ale mu­szę ode­brać. Cią­gle dzwo­ni do mnie ktoś z nie­zna­ne­go nu­me­ru. – Przy­ło­żył ko­mór­kę do ucha. Po chwi­li zmarsz­czył brwi. – O Boże.


  – Co się sta­ło? – spy­ta­ła, pró­bu­jąc dys­kret­nie wstać. Al­lan zła­pał ją za rękę. Cze­ka­ła, pa­trząc jak jego twarz bled­nie. – Kie­dy? – spy­tał ochry­płym gło­sem.


  Wpa­try­wa­ła się w nie­go w na­pię­ciu.


  – A dziec­ko? – Gdy do­stał od­po­wiedź, do­dał: – Do­brze, przy­ja­dę w pią­tek. – Roz­łą­czył się i spoj­rzał na nią. – John i Pat­ti nie żyją.


  Jej pierw­szą my­ślą było, że to kłam­stwo, lecz z jego twa­rzy znik­nął aro­ganc­ki uśmiech. Wy­ję­ła ko­mór­kę z to­reb­ki. Na wy­świe­tla­czu po­ja­wi­ła się in­for­ma­cja o kil­ku nie­ode­bra­nych po­łą­cze­niach z nie­zna­ne­go nu­me­ru.


  – Nie mogę w to uwie­rzyć. Je­steś pe­wien?


  Rzu­cił jej tak zra­nio­ne spoj­rze­nie, że do­my­śli­ła się praw­dy.


  – To nie­moż­li­we – wy­szep­ta­ła.


  Boże, tyl­ko nie to!


  Al­lan był wstrzą­śnię­ty. Sam wcze­śnie stra­cił ro­dzi­ców, ale śmierć dwoj­ga tak mło­dych lu­dzi, któ­rzy mie­li przed sobą całe ży­cie, nie mie­ści­ła mu się w gło­wie.


  Twarz Jes­si wy­ra­ża­ła wszyst­ko to, co czuł. Drża­ły jej ręce. Na­gle ta sil­na ko­bie­ta wy­da­ła mu się kru­cha. Przy­siadł się do niej, obej­mu­jąc ją ra­mie­niem. Bro­ni­ła się przez uła­mek se­kun­dy, lecz wresz­cie wtu­li­ła się w nie­go, zra­sza­jąc ko­szu­lę łza­mi.


  Pła­ka­ła ci­cho, tak jak się spo­dzie­wał. Za­wsze pa­no­wa­ła nad emo­cja­mi. Sku­pił się na niej, by nie my­śleć o zmar­łych przy­ja­cio­łach. John był jego opo­ką, przy­po­mi­nał mu, że po­wi­nien się cie­szyć ży­ciem. A te­raz…


  – Jak to się sta­ło? – Od­su­nę­ła się, bio­rąc ze sto­łu ser­wet­kę i wy­cie­ra­jąc nos.


  Mia­ła za­czer­wie­nio­ną i mo­krą od łez twarz. Drżał jej głos, gdy pró­bo­wa­ła mó­wić. Łzy nie pa­so­wa­ły do jej bun­tow­ni­cze­go wi­ze­run­ku – czar­nej spód­nicz­ki do po­ło­wy uda, per­ło­wej bluz­ki z głę­bo­kim wcię­ciem od­sła­nia­ją­cym ta­tu­aż i ob­ci­słej zie­lo­nej kurt­ki z błysz­czą­cy­mi su­wa­ka­mi.


  Nie mógł z sie­bie wy­krztu­sić sło­wa, lecz gdy spoj­rzał w jej brą­zo­we oczy, któ­re za­pa­mię­tał już po pierw­szym spo­tka­niu, po­sta­no­wił wziąć się w garść. Dla niej.


  – Wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy – od­rzekł.


  – Prze­cież obo­je są świet­ny­mi kie­row­ca­mi. Boże, z Han­nah wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Tak. Nie było jej w sa­mo­cho­dzie. Ktoś w nich wje­chał, gdy wra­ca­li ze spo­tka­nia w Izbie Han­dlo­wej. Czo­ło­we zde­rze­nie.


  John po­dał nu­mer Al­la­na jako naj­bliż­szej oso­by, z któ­rą na­le­ży się kon­tak­to­wać w na­głych wy­pad­kach. Dla­te­go za­dzwo­nio­no do nie­go.


  – Chodź­my stąd.


  Ski­nę­ła gło­wą. Wie­dział, że Jes­si nie bę­dzie w sta­nie pro­wa­dzić, dla­te­go skie­ro­wał ją do swo­je­go ja­gu­ara. Usia­dła na miej­scu pa­sa­że­ra, za­kry­wa­jąc twarz rę­ka­mi.


  Ni­g­dy się czuł się tak bez­sil­ny. Nie zno­sił tego uczu­cia. Wpa­tru­jąc się w za­cho­dzą­ce słoń­ce, przy­ci­snął pal­ce do oczu, by po­wstrzy­mać łzy. Gdy po­czuł, że od­zy­sku­je pa­no­wa­nie nad sobą, wsiadł do sa­mo­cho­du.


  – Co te­raz bę­dzie z Han­nah? – Spoj­rza­ła na nie­go z bó­lem. Po raz pierw­szy pod su­ro­wą ma­ską zo­ba­czył praw­dzi­wą ko­bie­tę. Ko­goś, kto go po­trze­bu­je. – Mama Pat­ti cier­pi na al­zhe­ime­ra. Poza nią nie mia­ła bliż­szej ro­dzi­ny.


  – John nie był bli­sko ze swo­imi ku­zy­na­mi. Nie martw się. Ja­koś so­bie po­ra­dzi­my.


  – Ra­zem. – Spoj­rza­ła na nie­go. – Boże, nie wie­rzę, że to po­wie­dzia­łam.


  – Ja też. Ale to naj­lep­sze wyj­ście.


  – To praw­da. John i Pat­ti na pew­no by tego chcie­li.


  – Tak. – Zro­bi wszyst­ko, by po stra­cie ro­dzi­ców Han­nah nie do­ra­sta­ła sa­mot­nie. Wziął Jes­si za rękę.


  – Za­dzwo­nię do praw­ni­ka.


  Jes­si splo­tła pal­ce z jego pal­ca­mi, gdy cze­ka­li na po­łą­cze­nie.


  – Al­lan McKin­ney, dzień do­bry – po­wie­dział do te­le­fo­nu. – Roz­ma­wia­łem z pa­nem wcze­śniej o Joh­nie McCoyu. Prze­łą­czę na gło­śno­mó­wią­cy, je­śli nie bę­dzie to panu prze­szka­dzać. Jest ze mną Jes­si Chan­dler, mat­ka chrzest­na Han­nah.


  – Oczy­wi­ście, pro­szę. – Gdy Al­lan na­ci­snął przy­cisk, praw­nik do­dał: – Dzień do­bry, pani Chan­dler. Na­zy­wam się Reg­gie Bly­the, je­stem praw­ni­kiem pań­stwa McCoy­ów.


  – Dzień do­bry. Cze­go się pan do­wie­dział?


  – Pro­szę do mnie mó­wić Reg­gie. Nie znam jesz­cze szcze­gó­łów wy­pad­ku, ale wiem, że Han­nah jest w domu z opie­kun­ką… – w słu­chaw­ce usły­sze­li sze­lest do­ku­men­tów – Emi­ly Du­champ, któ­ra zgo­dzi­ła się zo­stać z nią do rana. Ju­tro Han­nah bę­dzie umiesz­czo­na w tym­cza­so­wej ro­dzi­nie za­stęp­czej.


  Jes­si uści­snę­ła rękę Al­la­na.


  – Pat­ti by tego nie chcia­ła. Czy Han­nah nie może prze­by­wać w domu?


  – Jako ro­dzi­ce chrzest­ni mają pań­stwo pew­ne pra­wa, ale po­win­ni­ście jak naj­szyb­ciej przy­je­chać, za­nim Han­nah zo­sta­nie prze­ka­za­na opie­ce spo­łecz­nej.


  – Ku­zyn Joh­na miesz­ka chy­ba w po­bli­żu.


  – Le­piej by­ło­by po­roz­ma­wiać o tym oso­bi­ście. Jak szyb­ko do­trą pań­stwo do Ka­ro­li­ny Pół­noc­nej?


  – Naj­szyb­ciej, jak to moż­li­we.


  – To do­brze. Ju­tro będę cały dzień w biu­rze. Pro­szę mnie za­wia­do­mić, gdy znaj­dą się pań­stwo na miej­scu.


  – Ale my nie je­ste­śmy ra­zem – wy­ja­śni­ła Jes­si.


  – Nie? Za­dzwo­ni­li pań­stwo ra­zem, a zwa­żyw­szy na za­pis w te­sta­men­cie… Nie­waż­ne. Zaj­mie­my się tym, gdy przy­je­dzie­cie.


  – Dla­cze­go za­ło­żył pan, że je­ste­śmy parą? – spy­tał Al­lan.


  – John i Pat­ti za­zna­czy­li w te­sta­men­cie, że chcą wam oboj­gu prze­ka­zać opie­kę nad cór­ką.


  – Tego się spo­dzie­wa­li­śmy – do­da­ła Jes­si. – Ale na pew­no uda nam się wy­pra­co­wać od­po­wied­ni gra­fik.


  – Naj­lep­szym roz­wią­za­niem dla sądu bę­dzie za­pew­nie­nie dziec­ku sta­bil­ne­go domu, ale to omó­wi­my już na miej­scu.


  Gdy Al­lan się roz­łą­czył, wy­pu­ścił rękę Jes­si z uści­sku. Spoj­rza­ła na nie­go zdu­mio­na.


  – Ale prze­cież my się cią­gle kłó­ci­my.


  – To praw­da.


  Zgi­nął jego naj­lep­szy przy­ja­ciel. Al­lan jest za­twar­dzia­łym ka­wa­le­rem, a przy­pa­dła mu w udzia­le opie­ka nad dziec­kiem. Do tego ma ją dzie­lić z je­dy­ną ko­bie­tą na zie­mi, któ­ra do­pro­wa­dza go do sza­łu.


  Zno­wu na nią spoj­rzał. Wy­glą­da­ła na tak samo wstrzą­śnię­tą jak on. Wie­dział jed­nak, że obo­je do­ło­żą wszel­kich sta­rań, by spro­stać wy­zwa­niu. Nie­waż­ne, że są wro­ga­mi. Od­tąd na za­wsze po­łą­czy ich mała Han­nah.


  – Ty, ja… – po­wie­dział.


  – I dziec­ko.
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